
W połowie lat 70. XX w. polityka
„wielkiego skoku” prowadzona
przez Edwarda Gierka za środki
z zagranicznych pożyczek we-
szła w fazę kryzysu. Jego wyra-
zem była zapowiedź drastycz-
nych podwyżek cen podstawo-
wych produktów spożywczych
ogłoszona za pośrednictwem ra-
dia i telewizji 24 czerwca 1976 r.
Informacja wywarła piorunują-
ce wrażenie na Polakach. Nic
w tym dziwnego, np. cena cukru
miała wzrosnąć niemal o 100
proc., a mięsa i wędlin - o blisko
70 proc. Nazajutrz pracę prze-
rwała ponad setka zakładów,
najwięcej w Radomiu, Ursusie
i Płocku. Ale w kraju socjalistycz-
nym nie mogło być strajków.
Strajk to wszak słuszny protest
robotniczy przeciwko działa-
niom kapitalistów, a w PRL
przecież kapitalistów nie było,
a fabrykami zawiadywała awan-
garda proletariatu - Polska Zjed-
noczona Partia Robotnicza. Ten
dysonans poznawczy władza
rozwiązała, nazywając strajki
„wydarzeniami”, a organizują-
cych je - chuliganami.

W „Bumarze”, który wchodził
w skład strajkujących Warszaw-
skich Zakładów Waryńskiego,
o godz. 7.00 pracę przerwała
pierwsza zmiana wydziału W52
- 250 osób. Robotnicy zaczęli
gromadzić się, dyskutować. Sy-
tuację załagodził informacjami
o przygotowywanych przez rząd
rekompensatach zastępca dy-
rektora ds. technicznych Józef
Rutkowski. O godz. 8.00 robot-
nicy wrócili do produkcji. Jed-
nak już o 8.10 przerwał pracę są-
siedni wydział W54 liczący 200
osób. Ponownie wznowił pro-
dukcję o godz. 9.20 po przemó-
wieniach wspomnianego już
Rutkowskiego, sekretarza komi-
tetu zakładowego PZPR Tade-
usza Subdy, I sekretarza Komi-
tetu Miasta i Gminy PZPR w Wę-
growie Krzysztofa Krasnodęb-
skiego oraz przedstawiciela rady
zakładowej. Jednakże nie uspo-
koiło to sytuacji. Strajk został
wznowiony również na drugiej
zmianie. Ponownie wiec robot-
niczy zebrał się o godz. 14.30 na
W54. O godz. 15.15 dołączyli ro-
botnicy wydziału W52. Ogółem
w strajku wzięło udział 720 pra-
cowników zakładów (na 1735 za-
trudnionych). Tym razem wyja-
śnienia kierownictwa i przedsta-
wicieli partii komunistycznej
tak szybko nie rozładowały na-
pięcia. Pracę wznowiono dopie-
ro o godz. 18.40.

Strajk w jednym z zakładów,
dotychczas spokojnego, posia-
dającego rolniczy charakter, wo-
jewództwa siedleckiego był dla
miejscowych władz partyjnych
dużym ciosem. Od rana 25
czerwca przekazywano do cen-
trali partii bieżące informacje te-
lefoniczne i za pośrednictwem
dalekopisów. 28 czerwca odbyło
się posiedzenie Sekretariatu KW
poświęcone „wydarzeniom”
w Łochowie. Powołano specjal-
ny zespół, którego zadaniem
miało być wskazanie winnych
przerw w pracy i ich przykładne
ukaranie.

Pozostałe zakłady pracy woje-
wództwa siedleckiego funkcjo-
nowały, chociaż wszędzie szero-
ko dyskutowano o podwyżkach
i przekazywano sobie informa-
cje o sytuacji w Radomiu i w in-
nych miastach, w których trwa-
ły strajki. Jednak w sprawozda-
niach do Warszawy siedleckie
władze partyjne przerwy w pra-
cy w Radomiu i Warszawie na-
zywały „rzekomymi”.

Sama zapowiedź podwyżek
przekładała się na życie gospo-
darcze. Już nazajutrz po ich
ogłoszeniu zakłady mięsne
w Sokołowie Podlaskim i Łuko-
wie alarmowały, że znacząco
spadły dostawy żywca. Tego
dnia do punktów skupu rolnicy
dostarczyli o połowę mniej
zwierząt rzeźnych niż zwykle,
zaś ludzie ruszyli masowo do
sklepów po towary objęte zmia-
ną cen, co wkrótce spowodowa-
ło ich brak w większości miast
regionu. Zapewne frustracją

opanowującą z tego powodu
społeczeństwo tłumaczyć moż-
na anonimową pogróżkę telefo-
niczną otrzymaną przez I sekre-
tarza Komitetu Miejskiego PZPR
w Garwolinie, zapowiadającą
wysadzenie tamtejszego biura
PKS-u w odwecie za podwyżki.
W Łochowie zaobserwowano
opóźnienia w odprawach pocią-
gów, co również stało się po-
żywką dla społecznych komen-
tarzy.

Władze centralne już 26
czerwca zdecydowały o wstrzy-
maniu podwyżek, zaś terenowe
struktury dostały dyspozycję
spacyfikowania niepokojów
społecznych przy pomocy dzia-
łań propagandowych. W upalny
poniedziałek 28 czerwca o godz.
11.00 zorganizowano w Siedl-
cach na terenie Dzielnicy Prze-
mysłowej wiec mający pokazać
masowe poparcie robotników
dla partii komunistycznej i rzą-
du. Zgromadzono przedstawi-
cieli zakładów przemysłowych,
urzędów, instytucji i rolników
z terenu województwa siedlec-
kiego w liczbie około 15 tys. Sce-
nariusz manifestacji był ściśle
opracowany. Jako pierwszy za-
brał głos I sekretarz Komitetu
Wojewódzkiego PZPR Wiktor Ki-
necki, a po nim przemawiało
trzech wyselekcjonowanych ro-
botników (w tym jedna kobie-
ta), dwóch przedstawicieli wsi
(rolnik i naczelnik gminy wiej-
skiej - kobieta) oraz działacz
związkowy. Dla podtrzymania
efektu „spontaniczności” dopil-
nowano, by mówcy nauczyli się
swoich kwestii na pamięć i nie
posługiwali się kartką. Nie za-
niedbano przygotowania odpo-
wiednich efektów wizualnych:
wiec został zorganizowany na
placu przed Odlewnią Staliwa
„Stalchemak”, co miało akcen-
tować robotniczy charakter de-
monstracji. Na trybunie stanęli
przedstawiciele władz partyj-
nych i rządowych województwa
siedleckiego. W swoich wypo-
wiedziach mówcy podkreślali
poparcie dla partii komuni-
stycznej i stojącego na jej czele
Edwarda Gierka oraz wyrażali
sprzeciw wobec „wichrzycieli”
organizujących strajki. Przemó-
wienia przerywane były skan-
dowanymi hasłami typu: „Mło-
dzież z partią” lub „Pomożemy”.
Podniosłość wydarzenia pod-
kreślać miał hymn państwowy
odśpiewany na zakończenie.
Wcześniej jednak zwykły robot-
nik, acz członek partii, odczytał

treść przygotowanej zawczasu
przez wydział propagandy KW
PZPR rezolucji adresowanej do
Gierka, która przez aklamację
została przyjęta przez wiecują-
cych.

Wiec transmitowano na całe
miasto przy pomocy radiofonii
przewodowej. Nadzwyczajną at-
mosferę potęgowały grupy lu-
dzi gromadzące się na ulicach
i w zakładach pracy pod mega-
fonami, słuchające przekazywa-
nych przez nie treści. Podobne
demonstracje w kolejnych
dniach odbyły się w kilku mniej-
szych miastach regionu: 29
czerwca w Łukowie (ok. 6 tys.
uczestników) i 30 czerwca
w Mińsku Mazowieckim (10
tys.). O świcie 30 czerwca 1000-
osobowa delegacja wytypowa-
nych robotników i aktywistów
partyjnych z Siedlec, Garwolina,
Łukowa, Węgrowa i przede
wszystkim Mińska Mazowiec-
kiego (ok. 300 osób) udała się
autokarami na ogólnopolski
wiec poparcia władz do Rado-
mia.

Zainscenizowana demonstra-
cja robotnicza zakończyła „wy-
darzenia radomskie”. Od 26 do
30 czerwca, na wieść o areszto-
waniu organizatorów pierw-
szych strajków, objęły one nie-
mal wszystkie zakłady w mie-
ście. Ogłoszono miejscowy stan
wyjątkowy. Robotnicy wyszli na
ulice i w proteście podpalili bu-
dynek komitetu wojewódzkie-
go partii. Przeciwko tłumom
rzucono siły milicyjne, które do-

konały pacyfikacji przy pomocy
gazu łzawiącego i armatek wod-
nych. Wielu uczestników prote-
stów aresztowano.

Ogółem w całej Polsce
w czerwcu 1976 r. w strajkach
wzięło udział ponad 80 tys.
osób w 12 województwach. Naj-
bardziej aktywni robotnicy nę-
kani byli aresztowaniami, usu-
waniem z pracy, inwigilacją,
często pozostawiani bez środ-
ków do życia. Szczególnie do-
tkliwie odczuwano to na pro-
wincji. To w celu niesienia im
pomocy oddolnie powołano
wkrótce Komitet Obrony Robot-
ników.

Przejawy rzeczywistych
uczuć społeczeństwa jeszcze
nieśmiało ujawniały się spod
propagandowego dywanu.
W nocy z 30 czerwca na 1 lipca
w centrum Siedlec ktoś rozrzu-
cił ulotki potępiającej radomską
pokazówkę. Póki co społeczeń-
stwo siedleckie zakrzyczane zo-
stało rezolucją „przyjętą” na
wiecu przed „Stalchemakiem”.
Podkreślano w niej zaufanie
i oddanie siedlczan dla partii
i jej programu. Przewodniczące-
go PZPR zapewniano m.in. sło-
wami: „Serca ludzi pracy nasze-
go województwa, nasze serca,
serca naszych dzieci, biją dla
Polski socjalistycznej, dla Partii,
dla Was osobiście”. Z gorliwo-
ścią pisano: „Zdecydowanie po-
tępiamy awanturnicze, łobuzer-
skie i chuligańskie elementy Ra-
domia, Ursusa, które uniemoż-
liwiły spokojne zakończenie

konsultacji, które rzuciły skazę
na dobre imię naszej ojczyzny
i nas Polaków. Towarzyszu Gie-
rek, jesteśmy z Wami, pomoże-
my Wam. Będziemy umacniać
poszanowanie prawa i robotni-
czego trudu, naszego wspólne-
go dorobku. Będziemy budować
coraz piękniejszy, lepszy, do-
statniejszy nasz wspólny, polski
dom. My, ludzie pracy woje-
wództwa siedleckiego, uczyni-
my wszystko, by mieć w tym
jak największy wkład. Nie za-
wiedziemy, byliśmy, jesteśmy
i będziemy z Partią, z Wami To-
warzyszu Gierek”. Podpisani:
„Ludzie pracy województwa sie-
dleckiego zgromadzeni na wie-
cu w dniu 28 czerwca 1976 r”.

Propagandowej wierności
starczyło zaledwie na kilka lat.
W 1977 r. w Siedleckiem pojawią
się pierwsze struktury opozycyj-
ne wobec komunizmu. Na po-
czątku września 1980 r. woje-
wództwo opanuje fala strajków,
która wkrótce wyłoni miejsco-
we struktury NSZZ „Solidar-
ność”. Pod koniec tego miesiąca
w PZPR pojawi się zjawisko
„rzucania legitymacji partyj-
nych”. W okresie „karnawału
Solidarności” szeregi partii
sprawującej dyktaturę w Polsce
opuści ponad 10 tys. mieszkań-
ców województwa siedleckiego.
Czerwiec `76 stanowił prelu-
dium do erozji komunizmu
w Polsce.
Dariusz Magier, profesor

uczelni w Instytucie Histo-
rii UPH w Siedlcach

25 czerwca 1976 r. lotem błyskawicy przez korytarze i biura siedleckiego
komitetu wojewódzkiego partii komunistycznej przebiegła wieść
o strajku robotników w łochowskiej filii Zakładu Urządzeń
Technicznych „Bumar-Proma” w Ostrówku Węgrowskim. Był to
pierwszy od czasów powojennych masowy odruch oporu społecznego
przeciwko władzy w Siedleckiem.
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Echa Czerwca `76

redakcja@zyciesiedleckie.pl

Propagandowy wiec poparcia dla partii komunistycznej i rządu. Siedlce, 28 czerwca 1976 r.
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Strajk w jednym
z zakładów,
dotychczas

spokojnego,
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rolniczy
charakter,
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